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P O L I T Y K A .

O POLSZCZĘ , przez HENRYKA FONFREDA *

« Widzieliśmy jak skutek instytucyi republikanckich złączo­
nych z obieralnością króla , przygotował upadek Po lsk i ; wyka­
zem później jakim sposobem upadek ten się dokonał.

Rozważmy teraz inne części jej republikanckiej budowy.
Naprzód znajdujemy prawo m andatu  nakazującego, udziela­

nego posłom przez wyborców, spisanego i nałożonego na tych 
ostatnich jako w arunek  zobowiązujący. M andat ten jes t  ściśle 
złączony z wszechwładzlwem ludu.

Przyjmując wszechwładztwo lud o w e ,  przyjąć należy nietylko 
prawo jakie on ma wybierania  sobie depu tow anych ,  ale nadto 
narzucania im swej woli. Obowiązkiem deputowanych jest sto­
sować się do woli wszechwładnego lu d u ,  inaczej albowiem po­
zbawiliby go w szechw ładz tw a , stając się przywłaszczycielami. 
A przeto , z prawa które lud posiada wymagania od swych po­
słów stosowania się do jego w o l i , wypływa koniecznie prawo 
czuwania nad tern , aby posłowie byli wierni mandatowi.

Obywatele polscy, bardzo lo g iczn i , s tarannie  wyprowadzili 
wszystkie le następstwa. Zazdrośni swych w o ln o śc i . drżeli 
z oburzenia na samą m y ś l , że posłowie przez nich w y b r a n i , 
mogliby się dać uwieść przez króla i dopomódz m u do ich uci­
skania. Wtedy opuszczając swe prowineye  , przybywali  zbrojno 
ze wszech stron pod Warszawę , dla czuwania nad czynnościami 
se jmu. Zgromadzenie narodowe odbywało tym sposobem swe 
na rady  pośród zbrojnego o b o zu ,  gdzie wszystkie fakeye, podej­
rzenia; wszystkie uniesienia patryotyczne walczyły gw ał tow nie ,  
zbrojne obywatelstwem i wolnością. —  I to nazywano odbyw a­
niem sejmu p o d  p u k le rzem  Jestli  jaka potrzeba wykazywania
okropnych następst podobnego stanu rzeczy ? . . . .  N ie ,  zaiste,  
oczewistość aż nadto jest wystarczającą  A jednak , la anar­
chia niepohamowana , jes t  właśnie koniecznem i logicznem na- 
stępstwem wszechwładztwa ludowego i poselskiego m a n d a tu ! . . .

Zwyczaj przyjęty  przez obywateli  wykonywania tym sposo- 
hem swego wszechwładztwa , poświęcenie się bezustanne i oso­
biste ku bronienin  praw swych , zrodziły nietylko najgwałto­
wniejszą a n a rch ią ,  zupełną nieudolność w ciele mocarstwa ale 
nadto ogólną dzikość w publicznych obyczajach : wszystkie' na­
rady były rozstrzygane karabellą. Rulbićres na dowód wielkiego 
złagodzenia polskich obyczajów, przytacza następny wypadek ; 
że na ostatnich sejmikach wyborów poselskich , było tylko ośmiu
wyborców zarąbanych   Rył to wielki p o s t ę p , albowiem
"  l.n.nych Czasach , krew lała się obficiej.

A e to nie wszystko ; z p rawa narzucania  m andatu przepisu­
jącego tryb postępowania posłów na se jm ie ,  wypływało  konie­
cznie prawo , za ich p o w r o te m , zadania od nich zdania sprawy 
z wykonania m andatu .

* Ob. N. 197, 198 i 202.

R ok  IV . K wartał IV ,

Polacy zawsze logiczni i konsekw entn i,  nie zaniedbali w ym a­
gać tego zdania sprawy. Ztąd powstały sejmiki po se jm o w e,  na 
których sądzono postępowanie posłów w czasie sejmu , z nowem 
dla nich niebezpieczeństwem , jeżeliby było uznanem , że w ier­
nie niewypełnili  swojego poselstwa ( l ) .  W skutek t eg o ,  posło­
wie mając zawsze przed oczami w czasie sejmu krwawą k ra tk ę ,  
u której stanąć muszą za swym p o w ro tem ,  nie mieli żadnej 
wolności umysłu , żadnej możności sumiennych narad i posta­
nowień wymaganych przez nieprzewidziane okoliczności, gdyż 
musieli ściśle stosować się do przepisów swych wyborców.

Zgubna-dóktrjma/ńrandatu niszczy rząd konstytucyjny w swym 
zarodzie : czyniąc wszelkie dyskusye śmiesznemi, dla
tego , że wszystkie kweslye są wszechwładnie zdecydowane przed 
dyskusyą; powtóre dla tego, że te w wielu razach są niepodo­
bne. Jes t  to prawda której historya polska przedstawia mnogie 
przykłady. Przytoczę tu tylko jeden.

Pewnego czasu wyborcy niezadowolnieni z tego że interesa 
ich żle szły, (a czy po d o b n a ,  pytam s ię ,  aby m ogło  być inaczej 
przy takiej formie rządu?) nakazali swym p o s ło m ,  iżby ci do ­
magali się , aby czynności se jmu rozpoczęły się rozważaniem 
ich ż idań , zabraniając im dozwolenia wszelkich narad , n im by
Ż ą d a n i o m  l y m  n i n  Ę l a t o  c i o  n r l n c y r  \  j o  L-i t t ra  w n j o W Ó d z W  d a ł o

podobne mandaty swym posłom , ztąd wyniknęło niepodobień­
stwo postanowienia czegokolwiek i se jm rozjechał się nic nie 
zrobiwszy.

Im dalej pojdziem w tym przedmiocie , tern dobitniej u j rzym , 
że upadek polityczny rodzi się za każdym krokiem z instytucyi 
republikanckich. W następnym rozdziale będę rozbierał  to co się 
ściąga do niemożności władzy wykonawczej , tak pod względem 
administracyjnym w ew nątrz ,  jak obrony państwa n a z e w n ą t r z ; 
będę się s tarał  wykazać, jak mocarstwa sprzym ierzone, dla usku­
tecznienia podziału Polski ,  nieprzeslawały nigdy protegować 
w niej instytucyi republikanckich,  w celu zniszczenia narodo­
wości w łasnym  jej nieładem. Teraz zaś idźmy dalej w naszym 
rozbiorze praw  politycznych, wykonywanych przez samych oby­
w atel i ,  w sk u te k  ich wszechwładztwa.

Przyszliśmy do prawa skonfederowania się przeciw samowol- 
ności.

P raw o  to jak i inne w ypływa z wszechwładztwa ludu. Kiedy 
obywatelom się zdaje , że rząd który oni sobie u tw orzy li , chce 
ich uciskać i zdradzać, udają się wtedy do własnego wszech­
władztwa , dla szukania w niem obrony .

To jes t  niezmiernie logiczne : z bliska się p rzypatru jąc ,  do­
strzeżeni że stowarzyszenia narodowe rozszerzane w 1831 r .  
przez propagandę francuzką , nie  by ły  czem innem jak  polską 
konfederacyą ; oparte  na  tejże samej zasadzie, natchnione przez 
podobne p o de jrzen ia , wydałyby były też same następstwa :

(1) Rousseau doprawdy radził nadanie sejmikom posejmowym  prawa skazywania 
na śmierć posłów którymby było dowiedzionćm , że niewypełnili wiernie poleceń 
danych spbię miki przed sejmowe I I I . . . .
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an a rc h ią  w os ta tn im  s to p n iu  je j  d o s k o n a ło ś c i , zw iększoną  jeszcze 
po l i tycznem i oko licznościam i n a m  w łaś c iw em i .

K onfederacye  by ły  o g l ó n e ,  k iedy  p o p ę d  b y ł  pow szechny ;  
c z ą s tk o w e ,  kiedy p ro w in c y e  nic były  z g o d n e ; i podczas kiedy 
j e d n e  p rz y s tę p o w a ły ,  i n n e  by ły  o b o ję tn e  lu b  p rz e c iw n e .  C zę­
s tok roć  b y ło  kilka r azem  konfederacy i  dz ia ła jący c h  w d u c h u  so­
b ie  p r z e c iw n y m .  Byłto  n iepo rządek  w n i e p o r z ą d k u ,  an a rc h ia  
w  a n a r c h i i , zn iszczenie w zn iszczen iu  !

T u  się d a je  w idzieć  d z iw n e  o b łą k a n ie  p o l i tyków , m n ie m a ją -  
cych  iż rząd  m o żn a  u k ła d a ć  j a k b y  ja k ie  zadan ie  m a te m a ty c z n e ,  
w którern  o t rz y m u ją  się n i e c h y b n ie  wszystkie n a s tę p s tw a  zasa­
dn iczego  za łożen ia  ; poli tyków n ie  w iedzących , że w  życiu  poli- 
tyczn em  n a r o d ó w ,  są okol iczności  p rzy p ad k o w e ,  k tó rych  p ra w n ie  
p r z e w id y w a ć  nie  w y p ad a  , a to  d la  tego , a b y  zostawić cia łu  sp o ­
ł e c z n e m u  m ożność  ruszan ia  się i życia , i że  zd a rza ją  się p e w n e  
p o s ta n o w ie n ia  po li tyczne  , n a p rzec iw  k tó ry m  iść z p r a w a m i  nie 
na leży ,  spuszczając się , w  razie w y p ad k u  , na  rozsądek  i in teres 
ogó lny .

Z a i s t e ,  o p o r  w ła d z y  gw a łcąc e j  p r a w a  s i łą  j e s t  s łu s z n y ,  n ie ­
od łączny  od p r a w a  p rzy ro d z o n eg o  c z ło w ie k a ,  ale g tu p ie m  je s t  
u rz ą d z e n ie  p r a w n e  i z gó ry  tego o p o ru  , a lb o w ie m  m iasto  za c h o ­
w a n ia  takiego lek a rs tw a  , j a k b y  n a g ieg o  i n ie spodz ianego  popę- 
d u  , gdy  zbieg  okoliczności tego w y m a g a  , p rzy rz ądza  się codzien­
na  t r u c i z n a ,  zab i ja jąca  c ia ło  p o l i ty czn e .  Chcąc  p ra w n ie  p rzy g o ­
tow ać zn iszczen ie  r z ą d u ,  g d y  ten  z ły m  się s t a n i e ,  czyni się 
n ap rzó d  wszelki rząd  n ie p o d o b n y m  , p o n iew aż  e p o r  d e  fakto , 
k tó ry  p o w in ien  być rzadk im  w yją tk iem  w  c iągu  wieków , staje się 
z w y c z a je m  w k ra ju  i p rzechodzi  w ob y cza je  o b y w ate l i .

P o la c y  n i e c h c ą e  n ic  zos taw ić  d l a s a m o w o ln o ś c i  rozsądku ,  u rzą­
dzili  z gó ry  wszelki m o ż e b n y  o p o r ,  sp r a w ie d l iw y  lu b  n i e ;  n a ­
p rzód  przygo tow ali  k ad ry  dla  każdej f a k c y i ,  d la  każdej poli ty­
cznej  w śc iek ło śc i ,  dla  w  szyslkich z b ro d n i  i c n ó t ;  kadry 
w  k tó rych  w szystk ie  a m b ie y e  , n ien aw iśc i  i in t ryg i  m o g ły  uk ła­
d ać  sw e  a t i a  i u p ra w n ia ć  w o jn ę  d o m o w ą .  U rzeczyw is tn ili  t o ,  co 
s to w a rzy szen ia  r e p u b l ik a n c k ie  p r ó b o w a ł y ,  dzięki  B ogu  na p ró ­
ż n o ,  zap row adz ić  w e  F r a n c y i . . . . ,

Ale P o lacy  m ieli  p r z y n a jm n ie j  d la  tego n a ro d o w e g o  n i e p o ­
rząd k u  tysiączne w y m ó w k i , k tó rych  nie  mieli  wcale nasi rep u -  
b l ikanccy  r e fo rm a to ro w ie  po  rew o lucy i  l i p c o w e j ; Polacy b ęd ąc  
częs to  pozb aw ien i  wszelkiego r z ą d u ,  n ow a  ta  n i e r e g u la rn o ś ć  
s łu ż y ła  za rów n o w a g ę  in n y m  n ie re g u la rn o ś c io m ;  często złe by ło  
p o s ta w io n e  n a p rz e c iw  z łe m u  i Po lska  p o ś ró d  n ich  ra to w a ła  się 
jak  m o g ła .  U la  tego też k o n fe d e ra c y e  w y d a ły  częs to  z b a w ie n n e  
s k u tk i ;  u nas z a ś ,  b y ły b y  one  w y d a ły  tylko n ieprze l iczone  n ie ­
szczęścia ! »

R O Z D Z IA Ł  VI.

DALSZY CIĄG TEGOŻ SAMEGO PRZEDMIOTU.

N ieugiętość p raw , przeszkadzająca  im  n a c h y la ć  
się do  o k o liczn o śc i, m o że  w p e w n y c h  w ypadkach 
u czy n ić  je  zg u b n e m i i sp ro w ad z ić  p rzez n ie  u p a ­
dek p a u s lw a  w jeg o  t ru d n ć m  p o ło żen iu .

J . - J .  R ousseau .

a R ozw ażaj  ac  niszcz^c^ w a d ę  k tor$  zaw ie ra ła  w sob ie  rzeczpo­
spolita polska (od łożyw szy  n a w e t  na  bok o b ie ra ln o ść  króla), ła tw o  
się p rzekonać  o p raw d z iw o śc i  tw ie rd z e n ia  R oussa  , k tóre  b iorę  
za dew izę  tego ro z d z ia łu .  G ł ó w n ą ,  zasadniczą  w ad ą  rnonarchfi  
r e p u b i ik a n c k ie j ,  j e s t  to ,  że ona  nosi  w sob ie  za ród  k tó ry  nietyl- 
ko że m us i  p rzeszkadzać  w szelkiem u to w a rz y sk ie m u  p o s t ę p o w i , 
ale s p ro w ad za ć  n ie u s ta n n ie  n o w e  cofan ie  się po l i tyczne .  Wtedy 
to p ra w n o ść  p rzy ch o d ząc  c iąg le  w pom oc  z ł e m u  , t rzeba  k o n ie ­
cznie , chcąc  zrobić  cóś d o b re g o  , u d aw ać  się do p o g w a ł c e ń ,

do  n i e le g a ln o ś c i : tak że tylko p ró b u ją c  tego ś rodka , przychodzi 
się do  u p a d k u  p a ń s tw a .  —  C h c ę  to w ła ś n ie  w ykazać  , rozw aża­
ją c  kró lew skość  rzeczypospolile j  polskiej , j a k o  w ła d z ę  w y ­
k o n a w c z ą .

Jak iek o lw iek  ostrożności  ludy  repu b l ik an ck ie  p rzeds ięb io rą  
w  tw o rz e n iu  w ładzy  k ró l e w s k ie j ,  n ie  przes ta ją  je d n a k ż e  uw ażać  
je j  j a k b y  roz łożonego  obozem  w ś ró d  n ich  n ie p rz y ja c ie la ,  p rz e ­
c iw  p ro jek to m  którego  p o w in n i  s taw iać  n ie u s ta n n y  o p o r , dla 
przeszkodzen ia  ab y  ich n i e p o d b i ł .  P ochodz i  to z samej n a tu ry  
rzeczy.

P ie rw sz e  nas tęp s tw o  jak ie  ztąd w y p ły w a  , je s t  n iely lko  t o , że  
lud  r e p u b l ik an ck i  zachow uje  zawsze p rzy  sob ie  zw ie rzchn ic tw o  
praw o d aw cze  , ja k e ś m y  to  ju ż  widzieli , a n a w e t  p o su w a  go aż 
do  d e s p o ty z m u ;  ale n ad to  że og ran icza  w ła d z ę  w ykonaw czą  
króla  do  jak  niajciaśnie jszych ro zm ia ró w , a n a w e t ,  k iedy m o ­
że , k r ę p u je  j ą  lak , iż ta ledwo może się ru sz a ć .  W sta n o w ien iu  
takiej n ie ro s t ro p n e j  k o n s t y t u c j i ,  ludow i się z d a j e ,  że  w olność  
jego  będzie  tein si lniejszą , im  król  będzie  s ła bszy ,  n ie  bacząc  , 
że  ty m  sp o s o b e m  przychodz i  się do najw iększego  z nieszczęść 
p o l i tycznych  , to j e s t  do  r z ą d u  k tó ry  rządzić  nie  m oże .

Tak zrobil i  Polacy  ; a co zas tanaw ia  , to że R ousseau  d a jąc  im 
r a d y ,  ciągle za ję ty  b o jaźn ią  o w ła d z ę  k r ó le w sk ą ,  p o p y c h a ,  pod 
p e w n y m  w z g lę d e m ,  d o  p o w iększen ia  jeszcze bardziej  w ady  ich 
r z ą d u .  N ie  m ogę  tu  p rzed s taw ić  całej  tej m a c h in y  rządow ej  , 
sk o m p l ik o w a n e j  n ad to  in s ty tu c y a m i  m ie jscow em i i n ie u s ta ją c ć m  
a n a r c h ic z n e m  zam ieszan iem  ; w ezn ę  w ię c  tylko g łó w n e  rysy.

W m o n a rc h i i  k o n s ty tu cy jn e j  , dz ia ła lność  w sz e c h w ła d n a  lu d u  
n ie ly lk o  nie  j e s t  p rzy ję tą  ja k o  c z y n n ik  pow szechny  i n ieo m y ln y  
w ła d z y  p r a w o d a w c z e j ,  lecz n a d to  k ró l  m a  sobie zos taw ione  o b ­
s z e rn e  i si lne a l t r y b u c y e  w ła d z y  w y k o n a w c z e j ,  k tó re  m u  dozwa­
la ją  dzia ła lności  p ręd k ie j  i zgodnej  , bez k tóre j  wielkie  m o ca rs tw o  
m e  m oże się obe jść  n a z e w n ą l rz  i k tóra  zap ew n ia  p rzy le ra  j ed n o -  
s ta jność  w y k o n y w a n ia  p r a w  w e w n ą trz .

A l e  ł ł  i ł i u u a l l l i l l  i  i. j., u l jU K u  u l  W iOj L u k  u l e  J u k i .  O b y w a te le  pod 
w zg lę d e m  a t l ry b u c y i  p raw odaw czyc h  są z a n ad to  s i l n i , ab y  
chcieli  zos tawić k ró low i p o t r z e b n ą  m o c  w y k o n a w c z ą .  Z osta ja  
o n i  w ciąg łe j  o b a w ie  ab y  jej nie  uży ł  na  d o p e łn ie n ie  tego co m u  
b ra k n ie  we w p ły w ie  na  s ta n o w ie n ie  p r a w ;  im  bardzie j  p rze to  
o s łab il i  go w a l t r y b u c y a c h  p r a w o d a w c z y c h ,  tern więcej jeszcze 
us i łu ją  go o s ła b ić  w a l t r y b u c y a c h  w y konaw cz ych  : j e s t  to c iąg ła  
i n ieus ta jąca  w o jn a .  A  p o n iew aż  w szystka  s iła p r a w n a  zn a jd u je  
się przy jed n e j  s t r o n i e ,  przy  d rug ie j  zaś p różny  ty lko t y t u ł ,  
przeto w y p a d e k  walki ł a tw y  je s t  do  p rzew idzen ia .

Polacy ch cąc  zniszczyć w p ły w  króla  , a n ie  m o g ąc  m u  odjąć 
p r a w a  n o m in o w a n ia  do  u r zęd ó w  w ład zy  w ykonaw cze j  (gdyż 
w tedy  n ieby m u  w ięcej  n ie  pozos ta ło  jak  p a łac  d o  m ieszkan ia  i 
z ło to  do  w y d a w a n i a ' ,  podzielili  ca łość  tej w ład zy  n a  cz tery  
wie lk ie  u rzęd y ;  zależne w p raw d z ie  o d  j e g o  n o m i n a c y i ,  ale n ie ­
ru c h o m e ,  n ieo d p o w ied z ia ln e  jirzed n im  i n i e o d w o ła ln e .  Z a jm u ­
ją c y  te u rz ę d y ,  byli to  j a k b y  czterej k ró low ie  sz c z e g ó ło w i , przez 
sam  tylko w p ły w  konsty tucy i  i obyczajów  podlegli  królowi m ia ­
n u ją c e m u  ich , ale nie  w y k o n y w u ją c y  m u  n a w e t  p rzysięgi .  Każdy 
tu  w id z i ,  ile ci  czterej u rzęd n icy  mogli  s taw ić  przeszkód nacze l­
n ikow i p ań s tw a  w jego p ro jek tach  i c z y n n o ś c ia c h ,  jeżeli  d u c h  
s t ro n n ic tw  lu b  osob is ta  op in ia  , postaw iły  ich z n im  w opozycyi. 
W idzieliśmy an a rc h ią  l u d u ,  to zaś s t a n o w i ło  an a rc h ią  r z ą d u .  
T rz e b a  b y ło  uczyn ić  j ą  z u p e ł n ą ,  gdyż inaczej ob y w a te le  polscy 
krzycze l iby  j e d n o g ł o ś n i e ,  że w olność  ich by ła  w niebesp ieczeń-  
s tw ie  j z b ro jn e  k o n fed e racy e  p o k ry ły b y  by ły  kraj c a ły .

W idz iano  to z a w s z e ,  ile razy  u s i ło w a n o  zaradzić  a n a rch i i  lej 
sys tem atycznej  i w y ro z u in o w a n e j .  Wielki Sob iesk i ,  ten N a p o ­
leon l ” go w ieku  pod w zględem  w ojen n eg o  g e n iu s z u ,  a razem
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naj l ib er a ln ie j szy ,  n a j b e z in te r e s o w n ie j s z y ,  n a j c n o t l iw s z y  o b y w a ­
tel s w e j  o jczyzn y  która z b a w i ł  ty le  razy przed  i w  czas ie  s w e g o  
k r ó lo w a n ia ;  — w ie lk i  S o b i e s k i ,  p o w i a d a m y ,  u p a d ł  w  s w y c h  
u s i ło w a n ia c h  w  z a p r o w a d z en iu  w  P olszczę  p o tęg i  r zęd o w ej  na  
której jej z b y w a ło .  P rzed  k r ó lo w a n ie m  j e s z c z e ,  u d a w a ł  s ię  do  
L u d w ik a  X I V ,  prosząc  go  o w s p a r c i e  w  je g o  z a m ia r a c h .  B o h a -  
tyr po lsk i ,  z g o d n ie  z i n n y m i  z n a k o m i ty m i  s w y m i  w s p ó ł o b y w a ­
te la m i ,  d a w a ł  d o  z ro z u m ie n ia  k ró low i  f r a n c u z k ie m u ,  iż  b y ło  
in t e r e se m  F r a n c y i  , d la  z a c h o w a n ia  r ó w n o w a g i  e u ro p e js k ie j ,  
c h r o n ić  P o l sk ę  od u p a d k u  , przez  z a p r o w a d z en ie  w  nie j rządu  
s i ln eg o  i s ta łe g o .  A l e  o p u s z c zo n y  od  d w o r u  fr a n c u z k ie g o ,  m u s ia ł  
z a n iec h a ć  s w o j e g o  z a m ia ru .  O b a c z y m  p ó ź n ie j ,  j a k R o s s y a  i P r u ­
s y ,  naś ladu jąc  w  tem  cesarza L e o p o l d a ,  tr o s k l iw ie  p r o t e g o w a ły  
w  P o l sz c zę  in s ty t u c y e  r ep u b l ik a n c k ie  , c h c ą c  p o z b a w ić  ten  n ie ­
s zc z ę ś l iw y  kraj w sz e lk ie g o  środ ka  p o t ę ż n e g o  i z g o d n e g o  o p o r u .

S o b ie s k i  zostaw sz y  k r ó le m ,  p o m i m o  s w y c h  z w y c i ę s t w ,  p o m i ­
m o  g e n iu s z u  , p o m im o  w p ł y w u  na w o js k o  , p o p u l a r n o ś c i , n ie  
m ó g ł  n ic  d o b r e g o  z rob ić  dla  kraju  , dla  przeszkód  które  m u  ręce  
w ią z a ły  ; z a m y ś la ł  w i ę c  szczerz e  o p o p r a w ie  polsk iej  k o n s ty t u -  
c y i .  L e c z  z a l e d w o  za m ia r  p o d o b n y  w y s z e d ł  na j a w ,  n ic  n ie  p o ­
m o g ł y  ani j e g o  w p ł y w ,  ani w d z i ę c z n o ś ć ,  a n i  p o p u la r n o ś ć .  B y ł  
z n ie w a ż o n y  p u b l ic z n ie  w  S e j m i e  , o sk a rżo n y  ja k o  zdrajca  , jak o  
d e s p o ta  , jak o  n iep rzy jac ie l  P o l sk i ,  która bez  n ie g o  b y ła b y  m o ż e  
j u ż  n ie  i s tn ia ła .  —  T ak m u s i  b y ć  z a w s z e  u lu d ó w  w s z e c h ­
w ł a d n y c h ,  k tó ry c h  g ł ó w n ą  cn o tą  je s t  n i e w d z ię c z n o ś ć  ! . . , .

fDokoAczenie w p rzys z łym  numerze. )

H B O K I K A n

KRAJ.

ARESZTACYE W  POLSZCZĘ.

Od trzech miesięcy dzienniki zagraniczne nie przestają donosie' o 
aresztowaniach w Polszczę które miały nastąpić w skutek poruszeń 
między chłopami już to w lubelskiem i radomskiem, to znów w kali- 
skiem. Doniesienia te są tak sprzeczne, tak nie pewne , że przestano 
zwracac' na nie baczność , uważając wszystko za b a jk i, za wymysły 
gazeciarskie. Co do nas, udzielaliśmy je  naszym czytelnikom w wy­
jątkach z gazet szczególniej niemieckich , tak jakeśmy je  znajdowali 
wstrzymując się od wszelkich twierdzeń i uwag nad niemi , dopoki 
rzecz nie będzie dostatecznie wyjaśnioną. Dziś mając przed oczami 
kilka wiarogodnych korrespondencyi lak z Polski jak z nad jej g ra­
n ic , jesteśmy w stanie zdać z tych pogłosek i wypadków dokładną 
relacyą.

Xiądz Scegienny (drudzy piszą Szczygiglny lub  Szczygielski ) żar­
liwy acz może nierozważny patryota, zaczął w krakowskiem w osta­
tnich czasach namawiać , głównie chłopów, do podniesienia broni. 
Tych zachęcał nadzieją wolności i własności gruntowej , ogłosił sfał­
szowaną bullę do duchowieństwa, uwalniającą go od wszelkiej przy- 
sięgi; używał oraz innych środków zdolnych poruszyć massy ludno­
ści. Cbłop jeden całą rzecz wydał. Ujęto Scegiennego , w papierach 
Jego znaleziono listę osób skazanych na powieszenie; między niemi 
metylko urzędników ale obywateli posiadaczów i właścicieli dóbr. 
D*US° nic mówić nie ch c ia ł, ale mu poddano pońcu z jakim ś pro­
szkiem sprawującym deliryą; w paroxyzmach wszystko w ygadał, 
bardzo wiele osób skompromitował. Rzad natychmiast rozesłał do 
W ójtów Gminnych okólnik, w którym naucza że to rzecz kommuni- 
styczna i ze Scegienny namawiał chłopów do rznięcia panów. Pa­
szkiewicz sam się zajął tą spraw ą; zebrał wyższe duchowieństwo i 
urzędników, którym  tryb postępowania względem Scegiennego przed­
stawił. Zdecydowano że za sfałszowanie bulli będzie zdjęta sakra, 
poczem Scegienny zostanie oddany li tylko pod sąd świecki.

Tymczasem więzienia cytadelli warszawskiej i klasztory przepeł­
niały się osobami różnego stanu zwożonemi z lubelskiego, radom 
skiego i kieleckiego. Słychać że Scegienny już nie żyje , ale nie w ia­
domo czy został stracony czy um arł śmiercią inną. Służył on w woj­
sku wczasie powstania 1830 r. po upadku którego wszedł do stanu 
duchownego. Religii miał nie wiele i nie wiele zajmował się obo­
wiązkami duchownem i, czytał ciągle Lamenego którego wszystkie 
dzieła u niego znaleziono. Dobrze nie wiadomo czy istotnie był zwo­
lennikiem kommunizmu , ale jest pewna że był wyexeltowanym 
demokratą.

W ypadek ten przeraził całą Polskę, rząd skwapliwie ujął zaokoli- 
czność , aby siać nieufność między duchowieństwem i szlachtą, jako 
też wieśniakami. Kommunizmem straszy wszystkich właścicieli i 
każdy ruch w sensie patryotycznym podaje za bunty chłopów nietyl- 
ko przeciw rządowi, ale przeciw panom , którzy pod jeden noż pójść 
mają. (1) Szczęściem iż się rozchodzi i utwierdza pewność , że cała ta 
rzecz była przygotowaną przez rząd , w celu rozerwania jedności 
między mieszkańcami , w celu uzbrojenia w nienawiść jednych prze­
ciw drugim. Jakkolwiek przekonanie to jest dobre ku zachowaniu 
ufności jednych ku drugim  , ale jest także niebezpieczne w tem zna­
czeniu, że później i prawdziwe , patryotyezne przedsięwięcia i robo­
ty, mogą być uważane za manewra rządowe.

To wszystko przekonać nas powinno , że w Polszczę prócz wolno­
ści i sprawiedliwości wszystkim , żadne inne doktryny rozsiewane 
ani wyznawane być nie powinny, bo wszystkich nieprzyjaciele użyją 
na naszą szkodę. Są pryncypia i rzeczy, w których dwóznaczność i 
nie porozumienie się miejsca mieć niem oże, w imie tych występuj­
my do walki z nieprzyjaciółmi. W iara , wolność i niepodległość, oto 
są nasze h a s ła , jasne, zrozumiałe i od wszystkich pojęte. Biada 
Polszczę, jeżeliby do poruszenia jej dzieci do walki z najezdcami, 
trzeba było używać kommunizmu lub pod jaką bądź formą przedsta­
wianego socyalizmu ! Jeżeli chęć udzielnego bytu , wolności i n ie­
podległości narodowej nie są dostateczne Polakom do chwycenia za 
bron przeciw wrogom , wszystkie inne środki na nic w tym wzglę­
dzie nie posłużą , bo tylko naród rozdzielą na stronnictwa , sekty, 
wyznania, z czego jedne wrogi korzyść odniosą. Dlatego my, stojący 
przy chorągwi starej narodow ej, znanej od wszystkich, nie możem 
dosyć złorzeczyć wszystkim tym z rodaków, którzy odstąpiwszy jej, 
jęli się wywieszać inne wśród narodu : kommunizmu , furyeryzm u, 
towiańszczyzny, sławianizmu, judaizmu i innych niedorzeczności, 
bałamuctw i pomieszania wyobrażeń i języka.

H O B B E S F O K D E X C T A .

W  liście odebranym z Kraju pod datą 23 Stycznia czytamy między 
innem i co następuje :

« Prawa jakie nam Komitet Prawodawczy w Warszawie kuje będa 
okropne w skutkach swoich : pełnoletniość mężczyzn w 1 8 roku ży­
cia, przypuszczenie córek tylko do 4ej części ojcowizny, ustanowie­
nie majątków rodowych i opiek rządowych — oto główne zmiany 
w xiędze le j kodexu , których cel łatwo odgadnąć ; a co najboleśniej 
że w tym komitecie głównemi wrogami naszemi T urku ł i Zaborow- 
ski Cypryan. W  oppozycyi silnej w dyskussyach stawał świeżo 
zmarły Wyczechowski Antoni a najsilniej rodowity moskal Staran- 
kiewicz.

Kiedy w pałacu Paca zaprowadzono na wzór balów Opery Paryz- 
kiej , Szpitzbale na których i Cancan i la Chahue tańcowano , b i­
skup Tomaszewski udał się do X . Namiestnika prosząc aby nie ze­
zwalał na tak publiczne a nowe w k raju  naszym zgorszenie. X. Nam. 
zrozumiał i nakazał Policyi zamknięcie sali Liebhardowi szlachetne­
mu przedsięhiercy a protegowanemu Turkuła; ten ostatni zaś udał się 
natychmiast do X. Namiestnika i oświadczył, że ma oddzielne od N.

( ł)  M iano  w lu b e lsk iem  i in d z ić j odkryć  u c ld o p ó w  w ielką ilość n o żo w  przy g o to ­
w an y ch  d o  rzezi.
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Pana iustrukcye , że te bale odpowiadają celowi rządu , że bywać 
musżą jak dotąd; otrzymał więc górę ten zacny  m inister, który w ro­
ku zeszłym przyjął ty tu ł protektora bractwa nieustającej adoracyi 
Naj. Sakr. w W arszawie u Sakramentek odnowionego !

Suskrybcya na pom nik grobow y d la  ś. p .  G enerała  
M ałachowskiego.
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WIADOMOŚCI I  DOKIE.W U.

Revue dc P a ris .  Polska. Donoszą że nowe warownie w Polszczę sa 
zupełnie ukończone i że droga z Warszawy do Peterzburga została 
zamieniona w szosę niezmiernie mocnej budowy. Cytadella panująca 
nad Warszawą jest dziełem bardzo groźnem ; baterye jej są tak liczne 
i mają tak dobrze być rozłożone, iż mogłyby w kilku godzinach za­
mienić w gruzy polską stolicę. Ale car wie że Polakom mało chodzi 
o ru inę ich miast, dlatego nie jest nigdy spokojnym i coraz nowe 
środki są uznane za potrzebne. Jakoż , niedawno zakupiono u An­
glików pewną ilość statków żelaznych uzbrojonych, majacych prze­
znaczenie w razie powstania utrzymywać kommunikacya między 
Warszawą i Modlinem i ostrzeliwać brzegi W isły. Słowem sami Mo­
skale uważają za rzecz niepodobną, aby Polska nie powstała nanowo 
dla próbowania raz jeszcze losu oręża.

—  Gazeta L ipska  donosi że nędza po wsiach w Polszczę przecho­
dzi wszelkie pojęcie ; do niedostatku , prawie już  głodu ludzi, przy­
łączył się pomor bydła ; zaraza zwana sciężosuszą grasuje nietylko 
w Polszczę ale iw  innych ościennych krajach.

— Na tygodniowym zgromadzeniu stowarzyszenia Odwołania 
Unii odbytem w Dublinie 10 b. m. O’Connell miał głos w którym 
rozbierał mowę królowej angielskiej przy tegorocznem otwarciu Par­
lam entu. Co go najwięcej w niej zgorszyło, są to oświadczenia przy­
jaźni które ministeryum włożyło w usta królowej dla cara Rossyi, 
dla tego niedowiarka , porywcę dzieci z lona ich matek w W arsza­
wie. o W imie matek polskich którym zbiry carskie wydarły dzieci, 
protestuję ze wszystkich sił moich przeciw przyjaźni która m inistro­
wie chcą zawrzeć między naszą wdzięczną królową i okrutnym  nie­
dowiarkiem. ■ (O k la sk i.)

— Siecle  z 1 ( b . m. donosi że Rossya chce wejść w układy 
z Czerkiesami i w tym celu rozpoczęła już stosowne kroki w obec 
Szamil-Beja, ofiarując mu panowanie nad Czerkassyą, lecz pod 
zwierzchnictwem swojem. Ale Szamil miał odpowiedzieć iż będąc 
tylko naczelnikiem wojennym, nie ma żadnej mocy, ani prawa w cho­
dzić z Rossyą w jakie bądź układy polityczne.

Z m a rli.
Przy końcu miesiąca Stycznia um arł w Paryżu, w Hotel-Dieu, 

K o n sta n ty  M ichalski, nowy emigrant przybyły z Magdeburga; by ł 
rodem z W arszawy.

—  Dnia 13 b. m. Umarł nagłą śmiercią w Paryżu, h a r o l  P osle- 
psk i, rodem z Ukrainy, mający la t 33. Pogrzeb odbył się 15 na 
mogiłkach M ont-P arnasse , dokąd ciało zostało odprowadzone w as- 
systencyi xięży Duńskiego i T erleck iego , oraz licznie zebranych 
ziomków. Nad grobem przemówił P . Jakubowski Henryk.

— Dnia 15 b. m . um arł w Paryżu Maxynnlian Hr. Fredro , były 
generał wojsk polskich za Xięztwa W arszawskiego , autor kilku dzieł 
dramatycznych. Przed rewolucyą był kuratorem Uniwersytetu W ar­
szawskiego, a po rewolucyi mieszkał ciągle w Niemczech , od dwócli 
lat zaś w Paryżu. Miał około 60 lat. wieku. Ciało zostało odprowa­
dzone z kościoła St. Thomas d’Aquin na m ogiłk i P ere-la Chaise 
dnia 18. Zostawił wdowę i dwóch synów.

Gierent D z i e n n i k a  : J . W e r e s z c z y ń s k i .

W  DRUKARNI BOURGOGNE I  M ARTINET, PRZY ULICY JXC.OB, 30.


